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  Dedykacja


  CYKL OOSTEN ARD był nadzwyczaj ważny zarówno dla mnie, jak idla wielu czytelników, zatem pomysł jego kontynuacji po tylu latach trochę mnie przytłaczał, achwilami nawet przerażał– zarazem jednak dał mi dużo radości.


  Powieść rozpoczyna podróż powrotną do Osten Ard od wypełnienia istotnej luki, jaką pozostawił ostatni tom Pamięci, Smutku iCiernia: losu Nornów po klęsce wwojnie Króla Burz.


  Uczciwie przyznaję, że wtedy nie zamierzałem już wracać do tej krainy, przynajmniej nie „na całego”, inigdy bym się na to nie zdecydował, gdyby nie powtarzane przez wielu pytania wrodzaju: „No to kiedy znowu przeczytamy oOsten Ard?”, albo: „Ale co ztymi bliźniakami iich urodzinowym proroctwem? Chyba nie powiesz, że to nie miał być punkt wyjścia dla dalszego ciągu?”.


  Kiedy podobnych pytań już się trochę nazbierało, zacząłem otym przemyśliwać. Wkońcu wylęgła mi się wgłowie historia do opowiedzenia– no istąd ten oto krótki tomik (a będzie tego znacznie więcej), mój powrót na ziemie, które niegdyś zostawiłem za sobą, jak mi się wydawało, na dobre.


  Serce Świata Utraconego dedykuję zatem czytelnikom, którzy chcą się dowiedzieć więcej oOsten Ard, oSimonie, Miriamele iBinabiku, oSithach iNornach; otym, jak było wkrólestwie przed akcją pierwszego tomu ipo mniej lub więcej szczęśliwym zakończeniu cyklu. Takiej sympatii dla bohaterów iich krainy nigdy się nie spodziewałem. Ugiąłem się pod tą presją idzisiaj bardzo się ztego cieszę. Dziękuję za tyle wsparcia imiłych słów. Postaram się, żebyście nie musieli ich żałować.


  Witajcie więc ponownie! Tym zaś, którzy odkrywają Osten Ard po raz pierwszy, zadedykuję parafrazę wypowiedzi jednej znaszych postaci, Simona Śnieżnowłosego, kiedy pod koniec tamtej historii witał sojusznika tymi mniej więcej słowami: „Przyłącz się do nas. Masz tu świat pełen przyjaciół, zktórych część jest ci jeszcze nieznana”.


  Podziękowania


  WRÓCIĆ PO TYLU LATACH do Osten Ard, od początku spenetrować stare krainy istworzyć nowe– to wielkie, trudne zadanie. Nie dałbym sobie znim rady bez pomocy wielu osób.


  Moja żona ipartnerka Deborah Beale ciężko się napracowała, żeby mogły się wydarzyć wszystkie dobre rzeczy. Dzięki, Deb!


  Moje wydawczynie izarazem mistrzowskie redaktorki, Sheila Gilbert iBetsy Wollheim, również włożyły wiele pracy, aby nadać tej książce icałemu powrotowi do Osten Ard jak najlepszą formę. Do jej powstania walnie się też przyczynił Josh Starr zDAW. Moje najserdeczniejsze podziękowania dla całej Waszej trójki!


  Redaktorka Marylou Capes-Platt nieodmiennie wnosi pierwiastek ogłady iulepszyła każdą moją książkę, nad którą pracowała. Tym razem też nie było inaczej. Dziękuję Ci, Marylou!


  Wyrazy wdzięczności należą się także mojemu wspaniałemu agentowi, Mattowi Bialerowi, który jak zwykle wziął mój projekt pod swe magiczne skrzydła.


  Moją opoką od dawna jest Liza Tvait, wspierająca mnie wprowadzeniu mojej strony internetowej ina wiele innych sposobów. Lizo, dzięki!


  Szczególny dług wdzięczności zaciągnąłem uRona Hyde’a iYlvy von Löhneysen– tytanów weryfikacji merytorycznej, dwuosobowej krynicy wiedzy oOsten Ard, by już nie wspomnieć otak entuzjastycznym przyjęciu pierwszego cyklu, że dało mi poczucie, iż zrobiłem wżyciu zawodowym coś użytecznego. Już samo to jest wielkim darem, za który nigdy nie zdołam się odwdzięczyć– aprzecież dali mi znacznie więcej. Dziękuję Wam obojgu serdecznie!


  Naturalnie pragnę też podziękować sporej gromadce ludzi związanych ze stroną tadwilliams.com, wtym Evie Maderbacher, która podsunęła mi kilka wartościowych opinii na temat wstępnej wersji Serca Świata Utraconego. Pozostałym pierwszym czytelnikom nowego cyklu podziękuję osobiście wpierwszym tomie trylogii Korona zczarodrzewu, który wielu znich zdążyło już przeczytać wmaszynopisie. Już teraz chcę im jednak wyrazić wdzięczność– dzięki, przyjaciele!– żaden autor nie miał bowiem milszych ibardziej pomocnych czytelników.


  Od Autora


  INDEKS MIEJSC IPOSTACI znajdzie czytelnik na końcu tej książki. Zamieściłem tam również krótki esej (pióra jednego zbohaterów), zatytułowany O magicznych ludach Sithów iich pobratymców Nornów. Może się on okazać pomocny dla tych, którzy dopiero zaczynają poznawać Osten Ard. Warto go przeczytać przed lekturą powieści.


  Tad Williams


  październik 2016
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  Część pierwsza


  Zburzona twierdza


  POCZĄTKOWO SĄDZIŁ, ŻE ŻOŁNIERZ kuśtykający wlodowatym błocku traktu Frostmarch jest ranny ima skrwawiony kark iramiona. Podjechawszy bliżej, przekonał się, że czerwone plamy układają się wregularny kształt iwzór, jak fale. Porto zrównał się znim, ściągnął wodze ijechał stępa obok nieznajomego.


  –Skądżeś wytrzasnął ten szal?– spytał.


  Żołnierz, chudy jak szczapa imłodszy odeń okilka lat, tylko spojrzał na niego spode łba ipokręcił głową.


  –Zadałem ci pytanie. Skąd go masz?


  –Matka mi zrobiła na drutach. Odpieprz się.


  Porto wyprostował się wsiodle. Buńczuczna odpowiedź go rozbawiła.


  –Naprawdę jesteś Portowiakiem, czy może szanowna mamusia lekko niedowidzi?


  Młody wojak popatrzył na niego ze zmieszaniem izarazem irytacją. Wyczuwał obraźliwą intencję, ale pewności nie miał.


  –Aco ty możesz wiedzieć oPortowiakach?– burknął.


  –Więcej niż ty, bo tak się składa, że jestem ze Skał ilejemy was wpiłkę od zawsze.


  –Jesteś zShoro? Gejzerakiem?


  –Aty Psiorybcem, tępym jak wy wszyscy. Jak się nazywasz?


  Młody piechur przyjrzał mu się uważnie. Dwie nadbrzeżne dzielnice– setrosy, jak się je zowie wAnsis Pelippe, największym mieście na Perdruin– były odwiecznymi rywalkami inawet tutaj, setki mil na północ od tej wyspy, widać było, że wpierwszym impulsie chłopak spiął się jak przed ciosem.


  –Ty pierwszy– zażądał.


  Jeździec parsknął śmiechem.


  –Jestem Porto znad zatoki Shoro. Właściciel konia iprawie całej zbroi. Aty?


  –Endri. Syn piekarza.


  Dopiero teraz, jakby dotąd się wstrzymywał, młodziak się uśmiechnął. Wciąż miał większość uzębienia, przez co wyglądał jeszcze młodziej, jak jeden zurwisów, którzy zkrzykiem biegli za koniem Porta, gdy miesiące temu przejeżdżał przez Nabban.


  –Na miłość Usiresa, ale zciebie drągal!– Endri mierzył go wzrokiem od stóp do głów.– Icóż robisz tak daleko od domu, wasza cześć?


  –Żadna tam cześć, ot, szczęściarz, bo mam konia. Aty marzniesz na kość, bo nie możesz iść dość szybko. Co ztwoją stopą?


  –Koń mi na nią nadepnął.– Żołnierz wzruszył ramionami.– Ale nie twój. Chyba.


  –Na pewno nie mój. Pamiętałbym cię, ztym portowiackim szalem.


  –Żałuję, ale nie mam innego. Nosiłbym nawet wasz przeklęty niebieski. Umieram tu ztego cholernego zimna. Jesteśmy już wRimmersgardzie?


  –Przekroczyłem granicę dwa dni temu. Ale oni tu wszyscy żyją jak górskie trolle. Domy ze śniegu, nic do żarcia poza igłami sosnowymi. Wskakuj.


  –Co?


  –Wskakuj. Pierwszy raz pomagam Psiorybcowi, ale wten sposób nie doczłapiesz nawet do strażnicy granicznej. Daj rękę, wciągnę cię na siodło.– Gdy już Endri usadowił się za jego plecami, Porto dał mu łyknąć zrogu.– To było straszne, muszę przyznać.


  –Co było straszne?


  –Lanie, jakie wam spuściliśmy wtym roku wdzień Świętego Tunatha. Płakaliście na ulicach jak baby.


  –Łżesz jak pies. Nikt nie płakał.


  –Tylko dlatego, że zbyt żarliwie błagaliście olitość.


  –Wiesz, co zwykł mawiać mój ojciec? Sprawiedliwości szukaj wpałacu, miłosierdzia wkościele, akłamców izłodziei nad Shoro.


  –Mądry zniego gość, jak na płaczliwego Portowiaka.– Porto się roześmiał.
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  Oto historia prawdziwa, jeśli wsłowach może być prawda. Jeśli nie, to są tylko słowa.


  Dawno, dawno temu, podczas rządów Szesnastego Najwyższego Celebransa królowej, wepoce Wojen Powrotu, lud nasz, Dzieci Chmury, poniósł klęskę wbitwie oAsu’a zkoalicją śmiertelników iZida’ya, naszych zdradzieckich pobratymców. Król Burz Ineluki wrócił wśmierć, ajego plany obróciły się wniwecz. Nasza wielka królowa Utuk’ku przeżyła, lecz zapadła wketa-yi’indra, uzdrawiający sen głęboki niemal jak śmierć. Niektórym znas się wydawało, że nastąpił kres wszelkiej historii, że sama Wielka Pieśń wybrzmiewa do końca, aby wszechświat mógł odetchnąć przez kolejny eon.


  Bardzo wielu naszych, którzy bili się za królową wprzegranej sprawie, odeszło zziem południowych zjedną tylko myślą: zdążyć do domu na Północy, zanim dotrze tam zemsta śmiertelnych; ci bowiem nie zadowolą się zwycięstwem, lecz dążyć będą do zniszczenia naszej górskiej ojczyzny iwybicia ostatnich Dzieci Chmury.


  Była to chwila niemal zupełnej zagłady Ludu, zarazem jednak łaski nadzwyczajnej, odwagi przewyższającej najgórniejsze zwymagań, jakie sami sobie stawiamy. I, jak zawsze wpieśni Ludu, teraz także nawet chwile największego piękna przepajały zniszczenie istrata.


  Taki los spotkał wielu wojowników Zakonu Poświęcenia, gdy padł Król Burz, jako itych zinnych zakonów, którzy wyprawili się znimi na ziemie nieprzyjaciela. Wojna się skończyła. Do domu daleko iśmiertelni deptali naszym po piętach, bydło znajbrudniejszych ulic ich miast, najemnicy, szaleńcy, którzy zabijali nie jak my, zżalem, lecz dla czystej, dzikiej radości zabijania.


  lady Miga seyt-Jinnata zZakonu Kronikarzy
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  –MIAŁEM NADZIEJĘ, ŻE PRZESADZASZ– rzekł książę Isgrimnur.– Jest jednak gorzej, niż przypuszczałem.


  –Cała wieś– powtórzył Sludig.– Nie ma wtym żadnego sensu.


  Skrzywił się iuczynił znak Świętego Drzewa. Jak sam książę, młody rycerz widział na wojnie niejedną okropność; rzeczy, których żaden znich nigdy nie zapomni. Teraz kolejne trupy całym tuzinem leżały rozciągnięte przed składem dziesięciny wbłocie ikrwawym śniegu, wwiększości starców iparu kobiet, wraz zporżniętymi truchłami kilku owiec.


  –Kobiety, dzieci!– lamentował Sludig.– Nawet zwierząt nie oszczędzili.


  U stóp Isgrimnura leżały przysypane białym puchem zwłoki dziecka. Sine paluszki zastygły po coś wyciągnięte niczym zdeptany kwiat. Jakie to musiało być straszne dla tych wieśniaków, obudzić się wśrodku nocy iznaleźć oko woko zupiornie bladymi twarzami ibezdusznymi oczami Nornów, stworów ze starych, okropnych podań. Książę tylko pokręcił głową, dłonie mu jednak drżały. Ujrzeć krwawe pobojowisko, usiane poległymi idogorywającymi wojami to inna rzecz; jego ludzie przynajmniej mieli miecze itopory, mogli się bronić. Ale to... Od samego widoku poczuł ból wtrzewiach.
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